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Stefana Jaracza 

Przedstaw • • 

1en1e O_ przedstawieniu 
Podob·no jeden :z widzów, któ­

ry ogląda! ostatnio na deskach 
Tea.tru im. St. Jaracza sztukę Ta­
deusza Różewicza "Akt przerywa. 
ny" opuści! teatr wzburzony, 
a w książce zażaleń. napisat, że 
teatr go jako widza obrazi!. A 
co ma zrobić sprawozdawca 
teatralnv skoro o jego profesji 
autor sztuki wyraża się jak naj­
gorzej? Co ma zrobić, skoro ... 
autor ma rację? 

Przedstawienie gtośnej sztuki 
Różewicza jest w Teatrze lm. śt. 
Jaracza spektaklem znakomitym, 
petnym dowcipu, inteligentnej za­
bawy, nieustanną rozmową z pu­
blicznością o sztuce teatralnej. 
Rzecz jednak w tym, że nie każ­
dy umie się bawić, nie każdy 
chce się ba.&lić, nie każdy rozu.­
mte w którym miejscu. zaczyna 
się zabawa, a. w którym miejscu. 
jest mowa o rzeczach naprawdę 
poważnych, o ksztak:ie wspók:zes­
nym dramaturgii l sztuki tea.tru.. 

nienie jej, zmuszanie do myśle­
nia o tea.trze jako o zjawisku 
sztuki. Przedstawlenie w Teatrze 
Ja.racza uczy takiego myślenia 
i jeśli widz sktonny będzie pójść 
na tę lekcję teatru. z petnyrm 
zaufaniem, pozostawi poza pro­
giem swego domu. nieufność i po­
gardę do wszystkiego, co jest 
inne niż zna.! dotychczas, to 
z pewnością odniesie wiele ko­
rzyści i przeżvje niejedno mite 
zaskoczenie. 

. Ale wró!!my do samego' przed­
stawienia. Oto pojawia się na 
scenie czerstwa Kobieta, gospo­
dyni w domu. Konstruktora. Je} 
pojawienie się zaznacza tvlko 
pewną sytuację, a nie wiemy ja. 
ki ma charakter, jakie pogl{jliy, 
do czego dąży, jak myśli. To 
wszystko jest ni~ażne. Jest ona 
jakby tylko samą śmiesznością 
wtasnej egzystencji, śmiesznością, 
która wynika ze zlepku. cech, 
które jesteśmy sktonni z 1 przv­
zwyezajenia przypisywa!! prostej 
kobiecie stużącej w czyimś do­
mu.. Ale ta prosta kObieta obra­
ca się we w~ótczesnym nam 
świecie, ogląda telewizję, stueha 
radia, jest obecna przy rozmo­
wach prowadzonych w domu.. 
I kiedy spojrzymy na to wszyst· 
ko jakby z zewnątrz to okaże 
się, że ciągle obracamy się w Żll• 
ctu na granicy groteslo!. 

Ewa Mirowska stworzyta w te1 
roll znakomite dzieto sztuki a-k­
torskiej. Wykorzysta.ta swoje bo­
gate możliwości, panując w bez­
btędny sposób nad tworzywem 
literackim. Uciekając do parodii 
1 stv·lizacji jednocześnie na-
dając ruchom, gestom, gier-
kom aktor~kim nieodparcie 
komiezny charakter, data. 
kwintesencję owej śmieszności, 
o której byta. mowa. wyżej, a jed. 
<lt()czdnie pokazywata z drwiną 
jak w przyzwoitym teatrze grać 
"należy". Jeśli więc kogoś inte­
resuje a•ktorsbwo jako zjawisko 
artystyczne otrzymuje tutaj od 
aktorki świetny materia.! do a.na­
!izv. 

W roll Autora. wystąpil w tym 
przedstawieniu Stanistaw Kwaś­
niak. Zabieg pokazania autora na. 
scenie jest osobliwie przewrotny. 
Teatr jakby brai. odwet za nie­
sce'niczny pomyst wybitnego poe. 
ty - Tadeusza Różewicza. Róże­
wiez napisat bowiem coś w ro­
dzaju. traktatu o pisaniu sztuki 
te<Ltra!nej, rozważania teoretycz­

zgoła Ilustrowane, tylko p e w­
scenami przypominającymi 
dra.ma.tyczny. Nie poskąpU 

też ironii pod adresem teatru 
wspók:zesnego. I oto ten teatr i_e­
go w«rśnie pokazuje na. sceme, 
jego piszącego tę sztukę. Au~r 
wpadł we tmasne sidta, napisał 
sztukę o sobie. Tak to poją! 
teatr. I cala irónia. autora, chelal 
tego czy nie, zwrócita się prze­
ciwko niemu.. 

StGinis!a.w Kuxzśniak na,Wiet!w 
z pasją pokazuje bunt poety 
przeciwko zastanym konwencjom 
literaekim t teatralnym, jego pa­
sję i wściektość, a później po­
wolne jakby poddawanie się ma. 
gii teatru. Budowanie przedsta­
wienia na. scenie, sprawdzanie 
praw rządzących tworzywem sce­
nicznym. - cza.sem, przestrzenia, 
grą aktorską, powoduje, że pasja. 
Autora wygasa, zaczyna się nor­
malna praea. Jak zawsze, jak 
w każdym teatrze ... 

Trudno powiedzie!! czy taki 
sens tej roli chelat nadać reżyser, 
czy w zamiarze jego by! to z<~-­
bieg czysto techniczny, sposób na 
przekazanie obszernych odau.tor. 
skich wypowiedzi, nazywanych 
didaskaliami. W ostatecznej jfd­
nak wymowie taki sens postaci 
Autora. na.rzuea.t się dosyć Wll· 
rai nie. 

W tym uktadzie spraw glówna 
postać sztuki, wokót której kszta!­
tuje się pewien zarys fabularnv 
Konstruktor, sehodzi na plan 
dalszy. Widzimy go tylko w krót· 
kim epizodzie, zagranym przez 
Antoniego Lewka bardzo zabaw. 
nie. A!icja Kra.wczykówna, przy­
zwyczajona do ;.nnego gatunku 
gry komediowej, nie zawsze zwy­
cięsko borykata się z groteską ty­
p!l absurdalnego w roli Pięknej 
Dziewczyny. Wśród wykonawców 
innych epizodycznych ról zwró­
ci! uwagę Ireneusz Kasklewtez 
(Parobek) celnością w eharakte­
ryzowaniu. komieznej postaci. Po­
nadto w przedstawieniu wystąpi­
li - Ryszard 2uromsk!, Ba.rbara. 
Marszałek, Mieczyslaw Szargan, 
Henryk Staszewski, Andrzej Her­
der i Dymitr HołówkO. 

Bardzo dobrą scenografię, dow­
cipną, ale oszczędną w wvrazie 
stworzvz Da.nie! Mróz. 

HENRYK PAWLAK 

Teatr vm.. Stefana 
Tadeusz Różewicz -
rywany", ada.ptacja. 
- Piotr P!askowski, scenogr 

Danie! Mróz, muzyk 
Edward Patlasz. 


